
CZASOPISMO DLA CZŁONKÓW ZWIĄZKU SOKOŁÓW POLSKICH DZIELNICY ŚLĄSKIEJ
W ychodzi co miesiąc. — Num er niniejszy kosztuje  20 groszy. — Konto czek.: P. K. O, Katowice 301550. — Teł. Nr. 613 

S e k r e t a r j a t  d z i e l n i c o w y ,  R e  d a k c j a i  A d m i n i s t r a c j  a m i e s z c z ą  s i ę  w K a t o w i c a c h  u l i c a  Ks. D a m  r o t  h a  8, p a r t e r  p ra w a

ROK VI o KATOWICE ■ KWIECIEŃ 1927 ROKU o NUMER 4

Słola fofoolstwa w odwodzonej.
„Tam tylko potężny i tw órczy jest ruch, 

gdzie wola silne ma ramię"
W spaniały i pełen rozmachu był lot Sokolstwa pol­

skiego w  okresie niewoli naszego narodu... Rozumiano 
wówczas, że Sokolstwo rna być nie tylko twórcą nie­
ugiętych, dziarskich szeregów, gotowych do walki i 
pracy dla Ojczyzny, ale że ma być ono także kuźnią 
ideałów niepodległościowych i szkołą w ychowania na­
rodowego — obywatelskiego.

W tym też kierunku zm ierzały prace Sokolstwa pol­
skiego przedwojennego, którego gniazda były rozrzuco­
ne po w szystkich zaborach.

Najzaciętsi wrogowie Polski — Niemcy i Moskale 
widzieli w Sokolstwie niebezpieczeństwo dla siebie, ro­
zumieli bowiem dobrze, iż tw orzy ono kadry przyszłych 
bojowników o wolność narodu, przepojonych hartow ­
nym duchem męstwa, zdrowiem fizycznem i siłą cha­
rakteru.

To też Sokolstwo w byłym  zaborze pruskim i ro­
syjskim musiało przechodzić istną Gehennę, musiało 
kryć się w zaułkach konspiracji i pod ziemią prowadzić 
sw ą wielką i czystą prace dla Tej, której wolność i po­
tęga by ły  treścią snów i marzeń serdecznych — poko­
leń. Sokolstwo z okresu niewoli, mimo prześladowania, 
było ruchem potężnym, żywiołowym, który w ydał nie­
przeliczone szeregi ludzi, u których silna wola i. czysty 
charakter w ładały  krzepkiem ramieniem. Dowodem tej 
żywiołowości ruchu sokolego przed wojną jest choćby 
niezapomniany, imponujący Zlot grunwaldzki w Krako­
wie, w  roku 1910. Tam to zleciało się Sokolstwo polskie 
- -  nie było w  sercach i w duszach żadnych „granic", u- 
przedzeń dzielnicowych - w  prastarej Stolicy Polski 
przejawiła się potęga plemienia laszego, naw et w oko­
wach niewoli w yrastającego pokoleniem tytanów  miło­
ści Ojczyzny i pracy dla niej... Od tych szeregów soko­
lich, ćwiczących na Zlocie, biła jakaś potęga, wiał jakiś 
duch proroczy, zapowiadający lepszą przyszłość naro­
dowi, który ma takie Sokolstwo.

P rzyszła  wielka naw ałnica; wśród grzmotu arm at­
niego i piekielnego trzasku salw karabinow ych dokona­
ła się na polach bitew przemiana św iata przedwojenne­
go... Z odmętu zdarzeń dziejowych, z wielkiej wojny lu­
dów św iata wyłonił się Cud Odrodzenia państwowości 
polskiej. Nie mówię tu: „Cud Zm artwychwstania Pol­
ski", gdyż Polska nigdy m artw a nie była — jednym z

dowodów życia Polski po rozbiorach jest życie jej naro­
du i przejaw tego życia bujnego — w ruchu Sokolim...

Sokolstwo b. Kongresówki śpiewało w swym  m ar­
szu :

„A kiedy się wzmocni i ciało i duch,
Ojczyzna do boju powoła,
W  szeregu staniemy i czuj druha — druh 
Nie zbraknie żadnego Sokoła".

Ślubowania swego dopełniło Sokolstwo święcie — 
ofiara krw i i życia złożona przez nie na polach bitew o 
wolność Polski jest w ielka i serdeczna...

I oto zmieniły się czasy — odwróciły śie karty  hi- 
stoiji, bieg zdarzeń dziejowych podążył nowemi dro­
gami.

Od blisko 10 lat mamy wolny byt, mamy własną 
państwowość, mamy możność swobodnej najlepszej p ra­
cy dła zapewnienia Polsce rozwoju i potęgi.

Jakaż dziś jest rola Sokolstwa w Polsce odrodzonej?
Ziściły się pragnienia niepodległościowe Sokolstwa 

— zatem prace jego dziś i w przyszłości muszą potoczyć 
się drogą ku zapewnieniu Polsce na wieki boskiego daru 
Wolności...

W łaśnie dziś naród nasz popadł w jakieś zgnuśnie- 
nie, jakby zażyw ał słodkiego snu po znoju wielkiej woj­
ny.

A tu przecież tyle gruntu w Polsce leży odłogiem; 
gdzie oko spojrzy — bezmiar pracy do wykonania, tylko 
że nie staje nam woli czynu i zgody działania.. Brak 
nam organizacji tej woli i czynu, brak zorganizowanej 
świadomości potrzeby działania. I ten stan właśnie trze­
ba przełam ać. Jedną z organizacji, powołanych w  pierw ­
szym rzędzie do kształcenia zalet charakteru obywatela 
jest dziś niewątpliwie Sokolstwo. Nie zaniedbując sw e­
go właściw ego powołania, którem  jest wychowanie fi­
zyczne, powinno i musi Sokolstwo Polski odrodzonej 
,b. dużo uwagi poświęcić wychowaniu obywatelskiemu, 
wyrobieniu poczucia jcarności społecznej, ochoty do p ra­
cy ideowej, społecznej, do polepszania w artości indy­
widualnych i społecznj^ch człowieka.

Krótko mówiąc — Sokolstwo dzisiejsze musi stać 
się szkołą wyrobienia fizycznego, tw órcą silnych i zdro­
wych pokoleń, z drugiej zaś strony — szkołą zalet oby­
watelskich, bez których przyszłość Polski zatrzym a się 
pod znakiem chwięjności. Poszanowanie ładu i praw a na
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skutek w yrabiania zamiłowania w porządku, karności, 
obowiązkowości; tworzenie zrozumienia dyscypliny 
społecznej, jako podstaw y ładu w ewnętrznego; krze­
wienie umiłowania i rozumnego używania daru wol­
ności, skłanianie do pracy dla państw a — oto są jedne 
z wielu zadań Sokolej szkoły wychowania obyw atel­
skiego.

Kiedy wola obyw atelska osiągnie wysoki stopień 
rozw oju i będzie zdolna kierować umiejętnie i pożytecz­

nie naszą działalnością na każdym posterunku, mając 
do dyspozycji, silne ramiona i czyste, mocne charaktery, 
potrafi ona w tedy sprawić, że każdy zdrow y ruch u nas 
będzie potężny i twórczy.

Spełnienia tej wielkiej roli w  Polsce odrodzonej trze­
ba i Sokolstwu i Polsce życzyć z całego serca.

Marjan Sławiński,
b. zastępca naczelnika „gniazda" w Lublinie.

S Pz ia ł u rzę
W yjazd do L w ow a.

P rzy p o m in a  się Z arządom  Gwiazd i O kręgów , 
że term in  zg łaszan ia  u czestn ików  na zlot do: L w o ­
w a m ija z dniem  1. m aja b. r. —  In te reso w an e  Z a­
rz ą d y  w inne p rz ed ło ży ć  do t e g o .  term inu  osobny 
spis członków ', b io rący ch  udział w  ćw iczen iach  i 
o sobny  spis cz łonków , n iećw iczący ch  i gości, za  
k tó ry ch  w inne p rz y s ła ć  k o sz ta  p o d ró ż y  z K atow ic 
do L w o w a  i z p o w ro tem  w  k w o c ie  25 zł.

W y k a zy  p o w y ższe  są  konieczne do u zyskan ia  
k w a te r.

Spraw a umundurowania.
P rze w o d n ic tw o  D zielnicy  p rzy stęp u je  do za ­

p ro w ad zen ia  jednolitego um undurow ain ia w  D zielni­
cy  Ś ląskiej.

A żeby w  tej sp raw ie  p rzy jść  dhom  z, pom ocą, 
P rze w o d n ic tw o  zam ie rza  zakupić w ięk szą  ilość m a- 
terji, k tó rą  następn ie  o d stęp o w ać  będzie gniazdom .

W  ty m  celu  w z y w a  się Z a rząd y  O k ręg ó w  i 
G niazd, aby  b ezzw ło czn ie  zap o d a ły  za p o trzeb o w a­
nie m aterji w  m etrach , p rzy czem  zau w aża  się, że 
w  rach u b ę  w ch o d zą  ty lko  m u n d u ry  d aw n eg o  kro ju  
(g a licy jsk iego); —  m undurów  kro ju  pow ojennego 
(w arszaw sk ieg o ) sp o rząd zać  nie w olno.

Protokół z posiedzenia P rzew od n ictw a Dzielnicy  
z dnia 30 marca 1927 r.

O becni d h o w ie : D rey za , H am burger, K obyliń­
ski, Koczur, K ow alczyk, Koźlik, Król, K upczyk, Dr. 
P a rc zew sk i, S m oczyk , Inż. T u rzań sk i, W e so ły  i 
Z ontek.

W  dyskusji n ad  sp raw o zd an iem  z posiedzenia 
Z arząd u  Z w iązku, o d b y teg o  w  W a rsza w ie  w dniu 
27. b. m., w y b ra n o  kom isję, sk ład a jącą  się z 3 cz ło n ­
ków  P rzew o d n ic tw a , k tó ra  m:a o p raco w ać -'ro zk az  
do S o k o ls tw a  D zie ln icy  Ś ląskiej, w y jaśn ia ją cy  
u ch w ałę  Z a rząd u  Z w iązk u  o sto sunku  „S o k o ła"  do 
„S trze lca" .

W  zw iązk u  z tem  uchw alono  w y d a ć  drukiem  
s to so w n e  dek laracje , n a  jpodstąiwie k tó ry ch  O kręgi 
zg ło szą  im iennie w szy stk ich  obecnych  cz łonków , a 
k tó rą  w  p rzy sz ło śc i k a ż d y  n o w o w stęp u jący  w y p e ł­
ni sam .

S p raw o zd an ie  de leg a tó w  D zieln icy  ze Z jazdu 
P a d y  O k ręg ó w  III i XIII, p rz y ję to  do w iadom ości.

N astępn ie u ch w a lo n o :
1) R ozpocząć  akcję  jedno litego  u m u n d u ro w an ia  

cz ło n k ó w  S o k o ls tw a  w  D zieln icy  Ś ląsk iej i w ezw ać  
Z arząd y  O k ręg ó w  i G niazd do zg łoszen ia  za p o trze ­
b ow an ia  sukna na m undury , k tó re  zakupi P rz e w o d ­
n ictw o lub S półdzieln ia  Sokoła.

2) W y b ra ć  Józefa W eso łeg o  g ospodarzem  D ziel­
nicy.

3) U pow ażn ić W . T. do zak u p n a  50 fo rm u la rzy  
dyplom ów  i 79 sz tu k  że tonów , m ających  być ro zd a ­
nych pom iędzy  zw y cięzcó w  zaw o d ó w  zesz ło - i te ­
go rocznych .

4) U m orzyć w k ładk i dzieln icow e za rok  1925 i 
1926 gn iazdom ; B obrow nik i, Czerw iotnka, Podlesie , 
R adoszów  i W irek , o raz  za r. 1926 gn iazdu  w  C hro- 
paczcw ie .

5) Z atw ierd zić  u ch w ałę  g n iazd a  B ie rtu łto w y , 
n ad a jącą  tam te jszem u  drh . M arjanow i W o jc iech o w ­
skiem u godność p rezesa  honorow ego .

X  J la cze ln itiw oDzielnicy.
I. Uchwały Naczelnictwa.

Na posiedzenie Naczelnictwa odbytem dnia 16 lute­
go br.:

A) Ustaiono podział sędziów na zawody w dniu 1-go 
maja br. a to:

1. Sędzia główny dh Juljusz Szydło; 2. zastępca 
sędz. gł. dh. Józef W esoły; 3. grupa sędziów dla Soko­
łów : dh. Jerzy Król przewodniczący, dhowie Józef
Smołczyk, Jan Madej, P iotr H abryka i W ładysław  Szy- 
moński — sędziowie; 4. grupa sędziów dla Sokolic: dh. 
Augustyn Mazur przewodniczący, dhowie: Karol Mu- 
sioł, P aw eł Krajczyk, Henryk B oryczka i Zygmunt Tu­
rzański — sędziowie.

B) Przygotow anie i przeprowadzenie zawodów eli­
minacyjnych o m istrzostwo Dzielnicy w  grze w  koszy­

kówkę, powierzono dliom Henrykowi Boryczce i Zyg­
muntowi Turzańskiemu.

C) Przygotow anie i przeprowadzenie zawodów eli­
minacyjnych o m istrzostwo dzielnicy w  zapasach powie­
rzono dhowi Jerzemu Królowi.

D) W  sprawie wyjazdu do Lwowa na zlot Sokoła 
M acierzy uchwalono wniosek na Przewodnictw o Dziel­
nicy, że

1. Dzielnica w ystąpi z ćwiczeniami odrębnemi wol- 
nemi i na przyrządach.

2. Zgłoszenia gniazd i Okręgów nastąpić muszą do 
Dzielnicy Śląskiej a nie w prost do Lwowa i to 
w terminie do 1 maja br.

3. W yjeżdżający na zlot do Lwowa Sokoli muszą
mieć strój uroczysty, względnie czapkę sokolą,
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koszulkę połową (koloru kakhi) i pas, zaś Sokoli­
ce przepisowy strój ćwiczebny, ciemna sukienka 
i takież szaraw ary, biała bluzeczka i czerwony 
zawój na głowę.

II. Przypomnienie:
Baczność Naczelnicy okręgowi!

1. Z końcem grudnia 1926 r. upłynął termin do zgło­
szenia terminów, program ów zlotów i zawodów 

okręgowych, których dotąd żaden okręg nic 
przedłożył.

2. Z końcem lutego miały być przedłożone raporta 
techniczne gniazd i okręgów. Dotąd jeszcze trzy 
okręgi mimo upomnień raportów nie przedłożyły. 
W zyw a się Naczelników okręgowych, by w y ­
mienione pod 1) zgłoszenia i pod 2) raporta bez­
zwłocznie przesłały.

3. Z dniem 1 kwietnia 1927 r. upływ a termin zgło­
szenia a) zawodników do zawodów na p rzyrzą­
dach. drużynowych (budowanie piramid); b) do 
drużynowych związkowych (wolne druhów i 
druhin); zawodniczek do rozgryw ek eliminacyj­
nych w  grze w „koszykówkę".

4. 1-go maja 1927 r. termin zgłoszenia uczestników 
na zlot Sokoła M acierzy we Lwowie.

5. Z dniem 15 czerwca 1927 upływa termin zgło­
szeń do trzynastoboju dzielnicowego w okrę­
gach.

6. Z dniem 15 sierpnia 1927 upływ a termin zgłosze- 
szenia zawodników do 10-cio boju olimpijskiego 
druhów, oraz do 5-cio boju olimpijskiego druhin.

Przypom inając również ogłoszony w numerze 3 or­
ganu komunikat w spraw ie:

7. Udziału w Zlocie we Lwowie;
8. Instruktorów  i w ykazów  P. W., w zyw a się Na­

czelników Okręgowych do akuratnego przestrze­
gania terminów i wypełniania powierzonych obo­
wiązków, gdyż od tego zależną jest sprawność 
działalności Naczelnictwa Dzielnicy.

Tli. Terminarz techniczny.
L Dnia 1 maja br. o godz. 8 rano w sali gim nastycz­

nej przy Polskiej Szkole W ydziałowej w Katowi­
cach, ul. Szkolna, odbędą s ię . zawody dzielnico­
w e:
a) jednostkowe na przyrządach;
b) drużynowe (piramidy);
c) związkowe drużynowe ćwiczeń wolnych So­

kołów i Sokolic.
2. Zawody dzielnicowe w 13-to boju po okręgach 

w lipcu i sierpniu.
3. Dziesięciobój olimpijski dla dhów i pięciobój olim­

pijski dla dhin w wrześniu.
4. 5 i 6 czerw ca (Zielone Świątki) zlot jubileuszowy 

„Sokoła M acierzy" w e Lwowie. Term in.wyjazdu 
zostanie ogłoszony.

J t a  cza
W iosna w całej 'pełni. Natura budzi się do nowego 

życia. W szyscy, czy młodzi czy starzy, wychodzą na 
świeże powietrze.

Otwierają się ćwicznie nasze na ścieżaj i cała brać 
sokola wylęga również na boiska, by tam na świeżem 
powietrzu- krzepić ciało i ducha. Rozpoczyna się nowe 
życie^ Z zamkniętych sal, z przyrządów  na świeże po­
wietrze. I plan ćwiczeń ulega zmianie. W  miejsce p rzy­
rządów wchodzą ćwiczenia proste (lekkoatletyczne). 
W szystko biega, skacze, gra itd.

1 właśnie u w rót sezonu, nim zamkniemy zupełnie 
sale na cały sezon letni należy zdać egzamin z dorobku 
zimowego. Naczelnictwa Okręgowe idąc w  ślady na­
czelnictwa Dzielnicy, w inny na zakończenie sezonu zi­
mowego urządzić u siebie zawody.

Naczelnictwo Dzielnicy już w yznaczyło termin za­
wodów na dzień 1 maja br., które składać się mają dla 
jednostek z ćwiczeń na przyrządach (drążek, poręcze, 
kółka, koń w szerz i wzdłuż, dla drużyn okręgami budo­
wanie piramid, oraz drużynowe zawody związkowe z 
ćwiczeń wolnych tak dla Sokołów jak i Sokolic.

Ćwiczenia na przyrządach mają być szczytne, a 
więc najlepsze wykonanie i układ według stopnia tru­
dności. Zależy zatem od naezelnictw okręgowych jakich 
przyrządow ców  wyeliminują z swych okręgów na po­
w yższy popis, a stać się to tylko może, o ile jeszcze 
przed zawodami dzielnicowemi przeprowadzą u siebie 
zawody.

A teraz druga rzecz, o której chciałbym mówić. W y­
chodząc na boiska musimy sobie uprzytomnić, co i jak 
robić, by danym ćwiczącym się w yszło to dla zdrowia 
- mam tu na myśli druhów i druhny początkujących, 
szczególnie zaś młodzież, której winniśmy strzec jak oka 
w głowie, bo, każde drobne uchybienie naczelnika, czy

też kierownika oddziału, może być zgubą dla niejednego 
chłopaka czy dziewczyny, rw ących się do ćwiczeń. Mło­
dzieży dziwić się nie możemy, jeżeli robi błędy, gdyż nie 
zdaje sobie spraw y z tego co robi i jakie z tego mogą 
być dobre lub złe następstwa, dlatego nam jako kierow ­
nikom, należy czuwać i ostrożnie postępować.

Musimy sobie zatem  uprzytomnić, jaka jest teza 
w ychowania fizycznego, co nam wolno, a co nie wolno, 
względnie co i z kim i w  jakich granicach ćwiczyć.

Hasłem naszęm „W  zdrowem ciele, zdrow y duch!" 
A celem: zdrowie, podniesienie sprawności fizycznej i 
zdolności nie tylko do pracy zawodowej lecz i obrony 
ojczyzny, a więc zdolności do łatw ego ponoszenia 
wszelkich trudów i mozołów połączonych z obroną P ań­
stwa.

Naukowe pojęcie o doskonaleniu się fizycznem je­
dnostek w społeczeństwie nowożytnem  doprowadza 
bezwarunkowo do usiłowania osiągnięcia rezultatów  na­
stępujących :

Zdrowia — według prawideł higjeny; normalnego 
rozwoju ciała — według praw  fizjologii oraz spożytko­
wanie siły muskularnej według praw  mechanizmu ciała 
rudzkiego.

Te zasady musimy mieć ciągle przed oczyma w y ­
prowadzając nasze drużyny na boiska, zaprawiając ich 
w  ćwiczeniach prostych.

Dlatego umiarkowania! Umiarkowania p‘rzy zapra­
wdę w  biegach, i grach sportowych.

Szczególnie umiarkowania dla tych młodych, któ­
rzy nie bacząc na swą młodość i zasób sił stawają do 
zawodów, czy to lekkoatletycznych czy też sportowych.

Posłuchajm y co mówią na ten tem at lekarze-bada- 
cze (patologowie) sportowców i do czego nawołują nie
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tylko oni lecz i poważne pisma tak krajow e jak i za­
graniczne.

Z rozwojem i postępem wychowania fizycznego, 
szczególnie wszelkiego rodzaju sportów zawodniczych, 
sfery lekarskie zaczęły się również więcej interesować 
tą gałęzią i zaczęto przeprow adzać badania pod wzglę­
dem fizjologicznym i anatomicznym sportowców. Zagra­
nicą m am y szereg instytutów  patologicznych (u nas w 
tym zakresie jeszcze słabo stoimy, aczkolwiek mamy i 
poważne pod tym względem powagi lekarskie, które 
u tw orzyły  nową gałąź patologii (nauki o chorobach), w 
której czynnikiem etiologicznym jest sport. Na podsta­
wie tych badań stwierdzono, że sport uprawiany ambi­
tnie, i«dnostronnie, dla osiągnięcia jak najlepszych re­
zultatów rekordowych jest wysoce szkodliwy, działa ja­
ko czynnik wprost chorobotwórczy.

Należy zatem, aby kierownicy ćwiczeń rozumieli 
znaczenie wychowania fizycznego, że wszelkie ćw icze­
nia winne być uprawiane nie dla sportu lecz dla zdrowia. 
Dlatego winniśmy organizm ćwiczących stopniowo prze- 
ćwiczać, aby mógł on być w ytrzym ałym  na coraz to 
większe wysiłki i aby odpowiadał coraz to większym 
wymaganiom -  jednak do pewnej granicy. W szystko 
na świecie ma swą granicę, tak samo i w sporcie istnie­
je pewna granica różna dla różnych osobników, każdy 
ma swoją indywidualną granicę fizjologiczną, do której 
winien dążyć — ale bardzo stopniowo, a doszedłszy do 
niej powinien stanać, przekroczyć mu jej nie wolno, po­
nieważ organizm jego poprostu nie jest w  stanie znieść 
w iększych.w siłków , bez szkody dla zdrowia.

Tymczasem co się dzieje? Dla zaspokojenia własnej 
ambicji ćw iczący się lub też kierownik w ym aga od da­
nej jednostki wysiłku, którego ani jego organizm ani si­
ły fizyczne nie znoszą. Są to wym agania ponad stan; or­
ganizm oddaje w ów czas do dyspozycji w szystkie swo­
je siły rezerwowe, co wyczerpuje zupełnie i doprowa­
dza do pewnego kalectwa.

Owóż tu nasza uwaga i pieczołowitość szczególnie 
nad młodymi i niedoświadczonymi ćwiczącymi musi być 
w całej pełni rozciągniętą. Musimy poznać naw skróś 
każdego ćwiczącego nie tylko zewnętrznie, lecz w ew nę­
trznie: musimy poznać szczegółowo u każdego granicę 
wysiłku.

Przedew szystkiem  baczyć winniśmy na to, by dany 
ćwiczący nie zapraw iał się jednostronnie, lecz wszech­
stronnie.

W normalnych fizjologicznych warunkach, ruchy 
. nasze są ściśie skoordynowane, regulowane w  najdrob­
niejszych szczegółach przez, system  nerw ow y; ta inge­
rencja systemu nerwowego jest ogromnie ścisła. Ogrom­
nie skomplikowane urządzenia stawów, podczas ruchu 
ingerowane ściśle przez nerw y pozwalają bez szkody, 
gładko przeprow adzać wszelkie, leżące w granicach 
możliwości ruchy, choćby bardzo szybkie; gdy tym cza­
sem przez niespodziewane ruchy nagłe i niespodziewane 
zmiany w ich kierunkach (przy zawodach w piłkę no­
żną — przy boksingu), które w normalnym stanie nie są 
wcale przewidziane, urządzenia stawowe, specjalnie zaś 
urządzenia ochronne tychże nie sa poprostu w ystarcza­
jące, dołącza się do tego znużenie, zwłaszcza nerwowe: 
.samo unerwienie stawu cierpi, ruchy nie są ściśle skoor­
dynowane, nie pozwalają skorzystać ze w szystkich u- 
rządzeń ochronnych stawów. Te właśnie, ponad fizjolo­
giczne wym agania, staw iane naszemu systemowi rucho­
wemu są ponad siły organizmu; zamiast więc wzmoc­
nienia organizmu następuje osłabienie; jeśli w  dodatku 
uprawiamy ćwiczenia jednostronne, tj.* jedną gałąź spor­
tu, w tenczas jedne i te same staw y i mięśnie, ścięgna 
a naw et organa pracują — w ów czas następują szkody 
funkcjonalne, a nawet anatomiczne (zniekształcenie sta­
wów, żylaki, w ady sercowe).

Musimy zatem pamiętać, że ćwiczyć należy dla 
zdrowia a nie dla jakichś indywidualnych wyczynów: 
że musimy ćw iczyć wszechstronnie i że ćwiczenie powin 
no być niejako odpoczynkiem po nószej szarej, codzien­
nej pracy zawodowej; że ćwiczenie winno odświeżać 
nasze siły, by nabrać nowej energji do pracy fizycznej 
i umysłowej; że winno kształcić siłę, odwagę i charak­
ter.

Ćwiczymy, stajem y naw et do zawodów jednak z 
pobudek wyższych, a nie dla zaspokojenia ambicji poje­
dynczych jednostek, nie dla zupełnego wyczerpania na­
szych sił rezerwowych. Dlatego nam kierownikom,-stać 
należy na straży  granic możliwości oddanych nam ćwi­
czących, czuwać nad zdrowiem i rozwojem fizycznym 
naszych młodych sokolątek.

X żwcia „fo fio lo "
Sprawozdanie z walnego zebrania Rady okręgowej 

Okręgu I.
Na zw ołane w  dniu 6. m arca r. b. walne zebranie 

Rady okręgowej stawiło się z 5 gniazd Okręgu 16 de­
legatów. Na . zebraniu przewodniczył druh prezes Jan 

'Musiał z Szarleja. Po załatwieniu kilku formalnych 
sprawa zw iązanych z zebraniem przystąpiono do w aż­
niejszych spraw, mianowicie:

1. do sprawozdania starego zarządu z działalności 
w  roku 1926.

2. wyboru nowego zarządu na rok 1927.
Z sprawozdania za rok 1926 w ynikały następujące 

dane:
a) Udział Sokolstwa w  obchodach narodowych, so­

kolich i kościelnych:
1. Udział jubileuszu gniazda Szarlej. Udział brało 

80 druhów, 26 druhen i 30 młodzieży.
2. Udział w rocznicy śp. W aw rzyńca Haidy.

3. Udział w  rocznicy plebiscytów7ej w Katowicach, 
w  której w'zięło udział 35 druhów i 16 druhen.

!. Udział w  obchodach narodowych 3-go Maja w 
roku 1926. W  w^ypadku niniejszym brało każde 
gniazdo udział z osobna w swojej gminie, mia­
nowicie:
Piekary Wielkie 55 druhów
Szarlej 30 druhów i druhen
Brzezowice 50 druhów7
Kamień 28 druhów
Brzeziny Si. 70 druhów i druhen.

5. Udział w  przywitaniu Jego Em. ks. biskupa Li­
sieckiego. Brało udział 10 druhów.

6. W  zawodach okręgowych 34 druhów, 17 druhen 
i 23 młodzieży

7. W  zawodach dzielnicowych 5 druhów.
8. W  zawodach P. W. 5 druhów.
9. W  wieczorze ćwiczeń Okręgu 23 druhów i 16 

druhen. •
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c) S ta tystyka członków i majątku Okręgu na nowy 
rok 1927.
gniazdo P iekary Wielkie 46 członk., majątku 1905,— zł. 

., Szarlej 75 członk., iriajątk. 1906,45 zł.
Brzezowice 53 członk., majątk. 3006,60 zł.

,. Kamień 29 członk., iriajątk. 1550,— zł.
„ Brzeziny ŚL  141 członk., majątk. 2744,50 zł.
d) Obrót pieniężny w kasie okręgowej w  roku 1926 

i saldo na rok 1927:
Przychód 515,22 złotych
Rozchód 326,35 „

Saldo na rok 1927 188,87 złotych
e) Sprawozdanie naczelnika okręgu:
1. Lekcyj ćwiczeń gimnastycznych po gniazdach i 

liczba ćwiczących.
(Gniazdo P iekary  Wielkie w roku spraw oz­

dawczym  1926 według raportów  nie ćwiczyło.) 
Gniazdo Szarlej 44 ćwiczących, lekcyj 200 

Brzezowice 27 „ „ 104
Kamień 49 „ „ 16
Brzeziny Śl. 60 „ 211

2. Udział ćwiczących w zawodach okręgowych; 
gniazdowych, dzielnicowych i Świętach Przysp. 
W ojsk.:
Gniazdo Wielkie P iekary 1 druh

„ Szarlej 43 ćwiczących
Brzezowice 14

„ Kamień -19
„ Brzeziny Śl. . 7 2  „

3. Zdobyte nagrody przez gniazda w zawodach: 
Gniazdo Szarlej 7 nagród

„ Brzeziny Śl. 6
Kamień 2 nagrody

„ Brzezowice 1 nagroda.
4. Należy do przysposobienia wojskowego:

Z gniazda P iekary  Wielkie — druhów
Szarlej 17
Brzezowice 15

„ Kamień 4
„ Brzeziny Śl. 12

f) Skład nowego zarządu na rok 1927:
Prot. Jan Musiał jako prezes,
drh. Jan P rzybyłek jako wiceprezes,

„ Jerzy Król jako sekretarz,
„ Roman Lukcs jako skarbnik,
„ Paw eł Ludyga jako naczelnik, 

druhowie Kałdonek, Świder, Siwy, Binas, Stei- 
nert, Słota i Szefer jako członkowie Zarządu O- 
kręgu. — Komisja rew izyjna: druhowie Kubań­
ski, Szweda i W łoczak.

Doniesienie
o zmianie Zarządu Tow. Gimn. „Sokół" w  Chropaczo- 

wie z dnia 16. I. 1927 r.
W edług uchw ały W alnego Zebrania z dnia 16. i. 

1927 r. zostali następujący druhowie zatw ierdzeni jako 
członkowie za rządu :
drh. Skrzypiec Jan — prezes — ul. Kamionki nr. 2 
„ W ierzgon Franciszek — zast. prezesa — ul. Bytom­

ska 26
Reimann W iktor — sekretarz — Bytomska 37 

Robisz Józef — zast. sekr. — Średnia 6 
Smandzik Rajmund — skarbnik — Hutnicza 7 
F ityka Feliks — naczelnik — Kościelna 5 
Trojok Józef — gospodarz Hutnicza 1 
Dobiosz Józef — kier. wych. fiz. — ul. Średnia 6.

Sąd honorowy.
Drh. Meller Franciszek — Inspektor biura okręgowego 

Bauer Józef — Naczelnik Urzędu Pocztowego 
„ Kensbok Bernardy — Kier. szkoły 
„ Rozm arynowski W ładysław  — zegarm istrz 
„ Smandzik Alfons — Sekr. gminny 
„ Sidetko Konrad — Przem ysłowiec 
,. Jonnek Jan — Górnik.

W szelka korespondencje prosimy nadsyłać pod adr. 
Reimann W iktor, sekretarz.

Czołem!
Skrzypiec, prezes.

Gniazdo Katowice I.
Na rok 1927 ukonstytuował się Zarząd gniazda Ka­

towice I. następująco:
1. m arszałek sejmu, drh. W olny — prezes, Zacisze 1
2. drh. John — I. wiceprezes, P aw ła 5
3. . „ inżynier Turzański — II. wiceprezes, Poprzecz­

na 19
4. „ Kupczyk Roman — sekretarz, Francuska 17
5. drh-a Kalinowska G ertruda — skarbniczka, Pol­

na 5
6. „ Klapa — gospodarz i zastępca sekretarza, Ko­

ściuszki 48
7. „ Ciepły — chorąży, Kamienna 7
8. „ Jasiewicz — kierownik oddz. młodszego męsk.
9. „ Herok Jan, kier. oddz. męskiego starszego, Opol­

ska 48
10. „ Saternus Jna — zast. drh-a Heroka, Opolska 48.

Za zarząd:
Wolny, prezes. Kupczyk, sekretarz.

Gniazdo Bogucice.
Uchwałą zarządu gniazda z 4-go grudnia br. zo­

stali wykluczeni z grona członków następ, druhowie: 
,1. G a w l i c z e k  Tomasz,
2. D u d a  Korad, 

mianowicie z powodu w ykroczenia przeciw najelemen- 
tarniejszym  zasadom regulaminu sokolego.

JCinUgiada tv 15 -22  m a ja
1927 v.

Redakcja Dwutygodnika „W ychowanie 
Fizyczne" w Poznaniu przesłała nam a rty ­
kuł w  sprawie Uroczystości Lingowskich 
odbyć się mających w  Góteborgu (Szwecja) 
w  150 rocznicę śmierci Linga, k tóry  poniżej 
zamieszczamy.

Pod powyższym  tytułem  pojawiło się ogłoszenie w 
ostatnim numerze „Tidskrift i Gymnastik" o uroczysto­
ściach, jakie mają się odbyć w  Góteborgu ze względu na 
150 rocznicę urodzin Linga oraz 15 letni jubileusz istnie­
nia Związku Lingowskiego.

Ponieważ w uroczystości tej biorą czynny udział 
państw a północne (Szwecja, Norwegia, Danja i Finlan- 
dja), nosi ona drugą nazwę nieoficjalną „Gimnastycznej 
uroczystości północnej", prócz trzeciej nazw y „Tygo­
dnia Lingowskiego".

Na uroczystość złożą się głównie pokazy gimna­
styczne dziatwy, młodzieży i dorosłych, płci obojga. Jak 
liczne będą to pokazy świadczy fakt, że same oddziały 
młodzieży męskiej i żeńskiej będą liczyły w  sumie 1500 
do 2000, czyli łącznie 3—4000 ćwiczących. Rozmiarowi 
uroczystości odpowiada również rozmiar przygotow ań. 
Tak n. p. na same wydaw nictw o pamiątkowe zebrano 
już dotychczas 10,500 koron szwedzkich.



Stona 6 S O K O L  N A  Ś L Ą S K U Numer 4

Dla naszych w ychow aw ców  fizycznych uroczystość 
pow yższa jest doniosłego znaczenia, gdyż stw arza m o­
żność przekonania się naocznie o rezultacie pracy na­
rodów północn., pracujących już od przeszło stu lat na 
zasadach systemu Linga, jakkolwiek różnemi metodami. 
W łaśnie ta różnorodność metod, któremi się zmierza do 
jednego wspólnego celu i ich ewolucje, która wystąpi 
zapewne bardzo w yraźnie wobec możności porównania, 
mogą być dia nas bardzo pouczające. My bowiem p ra­
cujemy już od 35 lat również na zasadach systemu Lin­
ga, a wyrobiliśm y sobie metodę, będącą w praw dzie pod

wpływem  metod zagranicznych. W pływ  ten jednak jest 
zbyt daleki i zbyt „doraźny", aby mógł być tak wielki 
jak wzajemne i stałe oddziaływanie metod w państwacii, 
które ze sobą sąsiadują. To wzajemne oddziaływanie 
jest tem korzystniejsze dla w ychow ania fizycznego, że 
narody północne mają za sobą kulturę cielesną znacznie 
dłuższą, a zarazem  bardziej pogłębioną. To też udział na­
szych najwybitniejszych w ychow aw ców  fizycznych w 
Lingiadzie w Goteborgu byłby bardzo pożądany, gdyż 
przyczyniłby się niewątpliwie do dalszego doskonalenia 
istniejącej metody. W. S.

C fo£olstn>ie w €xecAosfon?acji.
M o ta :  . .„.Dzieje C z ec h  b y t y  z a w s z e

w s k a z ó w k ą  p r ą d u  d z ie jo w eg o  dla całe j  S ło ­
wiańszczyzny.** St- S z c z e p an o w sk i .

P o d staw a  ideow a istnienia sokolstw a c z e c h o s ło ­
w ackiego tkwi nie w  dążeniu do dobra jednostek , ani 
też rodzin, ale do dobra  w szystk ich  —  całego ogółu.

„O spały  i gn u śn y “ człow iek musi być w ycho­
w anym  przez sokolstw o na zdrow ego duszą i ciałem , 
bo tak a  dopiero jednostka  m oże p rzynosić  k o rzyść  
ogółowi. Z asad a  jest słuszną, bo nie p racu jąc  dla je­
dnostek, sokolstw o p rzez  zdrow ie duchow e i fizyczne 
jednostek, osiąga podniesienie zdrow otności duchow ej 
i fizycznej całego ogółu. W szy stk o , co ty lko  sp rzy ja  
zdrow otności (abstynencja , w alka z p ro s ty tu c ją ) , to 
Sokół popiera, —  w szy stk o  zaś, cokolw iek k rzyw dzi 
zdrow ie ogółu —  z tem  Sokół w alczy. Ideologia so­
ko lstw a czechosłow ackiego w yraźn ie  podkreśla , że 
o racu jąc  dla jednostki, p racu jem y  dla dobra narodu, 
p racu jąc  dla narodu  —- p racu jem y  tym  sam ym  dla 
dobra ludzkości, jednakże ty lko  w  tym  w ypadku, jeśli 
wolno nam  in teresy  narodow e podporządkow ać in te­
resom  ludzkości.

K w estja t. zw. m iłości ludzkości —  jest ciekaw ie 
p rzez p rog ram  uieta. a m ianow icie C zechosłow acy 
pow iadają  w yraźnie, że ludzkość n ak ład a  na nas pe­
wne obow iązk i: m iłość pow szechna, ale ta  m iłość nas 
obow iązuje w stosunku do tych , k tó rzy  nie w y k o rz y ­
stu ją  naszej słabości niespraw iedliw ie, bo m iłość po­
w szechna, w y n ik a jąca  z hase ł ogólno-ludzkich —  n a ­
kazu je nam  w łaśnie okazyw ać pom oc słabszym .

Sokolstw o jest b ra te rstw em , gdzie jednostki sta- 
ra ja  sie uszlachetnić, u lepszyć ch a rak te r i s ta ra ć  sie
0 zdobycie  jak  najlepszego  zd ro w ia .

T o w a rz y s tw o  g im nast. „S okó ł" w  C zech o sło ­
wacji było założone w  lutym  1862 r. w P rad z e  przez 
M irosław a T y rsza , p ro feso ra  p rask iego  uniw ersy te tu ,
1 H enryka F ugnera , kupca. P ierw otnym  celem  sokol­
stw a było dźw ignąć n aró d  czechosłow acki na taki 
poziom  w ychow ania fizycznego  i duchow ego, aby 
m ógł osiągnąć n iezaw isłość duchow ą i polityczną.

Nazwc „S okół" w zięto od b y stro  szybu jącego  
oraka górskiego, pod k tó rego  postacią  bajki słow iań­
skie p rzed staw ia ły  dzielnych, m łodych  m ężów.

W  roku  za ło żen ia  S oko ła  C zesk iego  w  sam ej 
P rad z e  było zo rgan izow anych  ośm  gniazd, a  idea 
sokola tak  szybko zaczęło  się ro zszerzać  m iedzy  
ludam i słow iańskiem i, że w  r. 1863 pow staje  Sokół 
w  Lublanie, w  latach  1865-66 w  A m eryce, w 1867 
pow staje  sokolstw o polskie, w  1873 w śród S łow eń­
ców , w  1874 u C h o rw a tó w , w  1882 w śró d  S erbów ,

1889 w śród  R osjan. Rozw ój sokolstw a nietylko 
ogarnął Cezchów  i S łow aków , zam ieszkałych  w 
ow e c z a sy  liczbę cz ło n k ó w  12.300 w  131 to w a rz y ­
stw ach . W k ró tce  jednak  po ty m  p ie rw szy m  pędzie 
rozw ojow ym , w skutek  k ry z y su  politycznego, ilość 
sp ad ła  do po łow y . C zasopism o „S okół" w  ow y ch  
czasach  w alczyło  z brakiem  przedpłatników .

R ok 1885 p rzy n o si w z ro s t  liczebny  do 161 to w a ­
rzystw , zaś 1886 pow iększa tę liczbę o 32 to w arzy ­
stw a. P ra c a  w  tych p ierw szych  kilkudziesięciu la­
tach  była nad w y raz  trudną, gd y ż  rząd  austrjacko- 
w egierski nie dopuszczał do utw orzenia centrali so­
kolej.

D arem ne w ysiłki czynił w W iedniu  T y r s z ; le­
dwie na schy łku  sw ego życia udało  mu się zorgan i­
zow ać k ilka za rząd ó w  „Zupnich" (w ojew ódzkich). 
T y rsz  um arł w  tym  też roku (1884). P ie rw szem ' 
żupam i b y ły  ś red n io -cze sk a  i śred n io -łab śk a . W  r. 
1889 zezwolono po długich staran iach  za łożyć zw ią­
zek to w arzy stw  sokolskich. W  r. 1889 „przebito  
p ie rw sze  okno do E u ro p y " , bow iem  S okół czesk i po 
ra z  p ierw śzy  w ystąp ił na zaw odach  m iędzynaro ­
dow ych —  na zjeździć francuskich  gim nastyków  
w  P a ry ż u . D rugim  zlo tem  soko łów  czechosłow ack ich  
b y ł im ponujący  liczebnie zlot w  1891 r. p rz y  udziale 
260 to w arzy stw  i 5600 członków .

Ilościowo pod w zględem  uczestn ików  zloty 
p rzed staw ia ły  się jak  następuje :

I. Zlot r. 1882 ćw iczących m ężczyzn  720.
H. „ „ 1891 „ „ 2473.

III. „ „ 1895 „ „ 4300.
VI. „ „ 1901 m ężczyzn  6.700, kobiet 897.
V. „ „ 1907 „ 7.600 „ 304.

VI. „ „ 1910 — m ężczyzn  6.700 kob iet 897,
VII. „ „ 1920 „ 27.000 ' „ 23.248.

O prócz tego na zlocie VII bra ło  udział w ćw icze­
niach m łodzieży  sokolej m ęskiej —  16.582, żeń­
skiej —  13.895.

W  roku 1908 pow staje  Zw iązek Sokołów  S ło­
wian, do k tórego  przystąp ili Czesi, S łow acy, S ło­
w eńcy, Serbow ie, C horw aci, B u łgarzy , P o la cy  i R o­
sjanie.

Św iatow a w ojna, za trzy m ała  bieg o rganizacji, 
za s ta jąc  ją w pełnym  rozkw icie. P rz y  końcu 1913 r. 
było w w ojew ódzkich zw iązkach 106.158 m ężczyzn, 
21.939 kobiet, razem  członków  128.097 w 1.150 tow a­
rzy stw ach  i 107 oddziałach. Instruk to rów  w ów czas 
było 6845, instruk to rek  —  2619, a sokolni pobudo­
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w anych 142. P o d czas  w ojny m nóstw o G niazd so k o ­
lich zostało  zam kniętych, sokolstw o było zw alczane 
p rzez rząd , jednakże spełniło swój obow iązek n aro ­
dow y - -  o d d ając  ca łą  o rgan izację  do ro zp o rząd ze ­
nia rew olucji w 1918 r.

P o d czas całego p rzew ro tu  sokolstw o objęło 
służbę w o jskow ą i pełn iło  ją do tąd , aż  p ań s tw o  n a ­
brało  ty le siły, że m ogło zastąp ić  sokołów  reg u la r­
nym  żołnierzem . P raw ie  sokoli z resz tą  byli p ier­
w szym i kadrow ym i żołnierzam i czeskich legjonów. 
Dzięki sokolstw u C zechosłow acja p rzeby ła  bezk rw a­
w ą rew olucję, zaś w  ręce  now ego  p a ń s tw a  d o s ta ł się 
p raw ie  n ieuszkodzony  m ajątek , p o zo sta ły  po A u stria ­
kach. Po  wojnie o rgan izac ja  o siągnęła p rzeszło  800 
tow arzystw . Na S łow aczyźnie, —  gdzie z trudem  
poprzednio docierano —  zorganizow ano 85 G niazd, 
.oodzielo tych  na 7 Zw iązków  w ojew ódzkich (żup).

K iedy w r. 1919 w pad ły  na  S łow aczyznę w ojska 
w ęgierskie, sam i sokoli w ystaw ili w bardzo  krótkim  
czasie aż  4 pułki żołnierza-ochotn ika .

W edług  s ta ty s ty k i w  r. 1922 sokolstw o liczyło 
53 żup, 2401 G niazd, z 649 oddziałam i, a w  nich by ło  
s to w arzy szo n y ch  360.192 członków  (ponad 18 łat).

O prócz tych  256.599 m ężczyzn  i 103.593 kobiet, 
ćw iczyło w sokolniach czechosłow ackich dorostu  
(od 14 do 18 lat) 42.843 człopców  i 37.181 dziew czy­
nek o raz  uczn iów  szko lnych  62.012 i uczenn ic  69.360 
w wieku od 6 do 14 lat.

P ra s a  sokolstw a w C zechosłow acji stoi m oże 
na n ajw yższym  poziom ie. G łów nym  organem  jest

p rz ek sz ta łco n y  z „S oko ła"  „Z w iastu n  sokoli" t. zw . 
„V estnik Sokolski", od roku 1920 dopełniony k o re ­
spondencją sokolską. P o n ad to  d la m łodzieży  w y d a­
w ane jest czasopism o „Z m artw ychw stan ie". N ieza­
leżnie od tych  g łów nych czasopism , św ietnie re d a ­
gow anych , w ychodzą biuletyny  poszczególnych  żup, 
k tó ry ch  na początku  1922 r. w ychodziło  45.

Sokoli w  stosunkach  m iędzy  sobą są  braćm i. 
M ówią sobie per „ ty" , a w itają  się „na  zd a r" . Nie 
zn aczy  to jednak, by m ężczyźni mieli kobietom  m ó­
wić rów nież per „ ty " , ale n iew iasty  m iędzy  sobą 
m ów ią po imieniu.

Zasługi narodow e sokolstw a czechosłow ackiego 
są  wielkie. Aczkolw iek sokoli i dziś nie stanow ią ża ­
dnej partji politycznej, jednakże p rzed  i podczas 
w ojny w yw ierali na opinję publiczną wielki w pływ.

C zterokro tn ie  sokoli czechosłow accy  byli zw y ­
cięzcam i na  konkursach  i zaw odach  federacji w ycho­
w ania fizycznego; w P ra d z e  1907 r„ w T uryn ie  1911 
r„ w P a ry ż u  1913 r. i w  Lublanie —  1922 r.

Sokół czechosłow acki był fundam entem  arinji 
narodow ej. A jaki by ł wielki w pływ  stow arzyszeń  
sokolich, św iadczą cy fry  to w arzy stw  g im n asty cz­
nych  - czechosłow ackich, zo rgan izow anych  na po d o ­
bieństw o Sokoła, jak  socja l-dem okratyczn i g im na­
s ty c y  46.000 członków , kom uniści 52.000 członków  
i kato liccy  sokoli —  t. zw. orłow ie, k tó rzy  łiczą 
130.000 członków .

Antoni Openchowski.

'W ą t i a ś n i c n i c .
Redaktor odpowiedzialny „Polonji" p. Nogaj, jako 

spraw ozdaw ca rozmaitych występów  sportowych w y­
liczył w  No. 62 „Polonji", że tyle a tyle gniazd „Soko­
lich" pi zesłało istnieć z .powodu tego — jak przypu­
szczał p. Nogaj — nie uprawiają lekkoatletyki (ćwiczeń 
prostych wedle polskiej terminologii). — Na interw en­
cję zast. prezesa dzielnicowego drha Koźlika u główne­
go redaktora „Polonji" p. Zabawskiego, umieścił w „Po­
lonji" p. Nogaj niżej podane sprostowanie:

W y j a ś n i e n i e .

W  numerze 62 Polonji podaliśmy notatkę o skreśle­
niu paru klubów i tow arzystw  z listy członków GOZLA. 
Między innerni w yrażono się, że „większość klubów i 
tow arzystw  przestała uprawiać sport lekkoatletyczny 
oraz, że w  części już nie istnieje". Notatka ta mogłaby 
być źle zrozumianą, wobec czego wyjaśnia się, że w y ­
mienione kluby i tow arzystw a należały do GOZLA i 
zostały skreślone ze względu na to, że w ciągu półtora 
roku, mimo w ysłania do nich kilkudziesięciu listów i 
urgensów, na pisma te przeważnie nie reagowały, w 
części zaś wyjaśnili dawniejsi kierownicy odnośnych or­
ganizacji, że zaprzestały one swojej działalności.

Ze strony zainteresowanych tow arzystw  Sokoła o- 
trzym aliśm y wyjaśnienie, że wspomniane tow arzystw a 
jeszcze istnieją.

Djablik drukarski. W  artykule „Bilans i stan lekko­
atletyki w Sokole" w Nr. 3 „Sokół na Śląsku" przez nie­
uwagę przy korekcie zakradł się djablik drukarski, któ­
ry  niniejszem prostujemy. Mianowicie w 16 wierszu te­
goż artykułu zamiast „29 ma być „39 gniazd Sokolich", 
co zechcą Druhowie mający pow yższy numer organu 
sprostować.

Redakcja.

$?tam  t i c z e & n t j  z  o w ^ a n i z a € j i

W  pism ach niem ieckich znajdujem y sp ra w o zd a ­
nie Z w iązku  niem ieckich g im n asty k ó w  w P o lsce  
(D eutsche Turneirschaft in Polem) za roik 1926. S p ra ­
w o z d aw ca  podnosi pow ażm y ro zk w it zw iązk u  za  u - 
b ieg ły  rok, pom im o ciężkich  w aru n k ó w  g o sp o d ar­
czych . D la inform acji podajem y suche liczby  s p ra ­
w ozdan ia, p o zo staw ia jąc  kom en tarze  Z arządom  
gniazd Sokolich, i tym, .w szystkim , k tó rzy  dla po ­
m nożenia sze reg ó w  sw y ch  organizacji, nic nie m a­
jący ch  w spólnego  z w y ch o w an iem  m ło d zieży  p rzez  
up raw ian ie  g im nastyk i, m łodzież  w y c ią g a ją  z 
gn iazd  sokolich p rzez  ofiarow anie jej m undurków  
i t. p.

O kręg  1 Z w iązku  obejm uje to w a rz y s tw a  W o je­
w ó d z tw  P o zn an ia  i P om orza.

O kręg 1! W o jew ó d z tw a  Ś ląskiego.
O kręg  1 posiada 2.079 członków  w  26 to w a rz y ­

stw ach .
O k ręg  II posiada 4.282 członków  (1925 r. 3.831 

cz',1.) w  16 tow ., w  tem  sam e K atow ice 3 tow . z 1.462 
czl.

O ba O kręgi o d b y ły  w  roku sp raw o zd . 116.702 
lekcji g im nastyk i.

B iblio tek  posiada zw iązek  11.
W  końcu  pisze sp raw o zd aw ca , że 2 i 3 lipca br. 

będzie m iało m iasto  K atow ice z uwo niemieckiemu 
tu rn eram i za szcz y t, gościć u siebie całe  tu rn e rs tw o  
niem ieckie w  P o lsce  ma Zlocie. Z lot tem poprzedzą 
ćw iczen ia  m łodzieży  w  dniu 26 czerw ca .

 o -------
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JŁowe wydawnictwa.
N i e 1 s B u k h : Gimnastyka podstawowa. Nakła­

dem Dzielnicy Wielkopolskiej Związku Sokolego w y­
szedł z druku podręcznik Niels Bukh‘a „Gimnastyka 
podstawowa".

Podręcznik ten przetłumaczyli, za zezwoleniem au­
tora, z duńskiego na język polski dhowie Jan Fazano- 
wicz, naczelnik Dzieln. Wkp., Antoni Wolski, prezes 
Dzieln. Wkp. i Tadeusz Powidzki, były  prezes, a czło­
nek Przew odnictw a Dzieln. Wkp. Podręcznik broszuro­
wany, formatu ósemki, obejmuje 190 stron druku i ozdo­
biony jest 66 ilustracjami, w cenie 6 zł., z przesyłką 6.50 
zł. Do nabycia w Przewodnictw ie Dzielnicy Wielkopol­
skiej Poznań, ul. Zielone Ogródki.

Treść zwięzła i jasna i przystępna dla każdego gim­
nastyka, uzupełnia się ilustracjami i wzoram i lekcyj­
nemu

Podręcznik pow yższy może oddać naczelnikom zna­
czne usługi, gdyż mogą się zapoznać z nowoczesnemi 
prądami.

Wiele ćwiczeń z niniejszego podręcznika można do 
naszego sokolego toku lekcyjnego stosować przez co 
uzyskuje się nie tylko urozmaicenie lekcji, lecz ćw iczą­
cy odnoszą znaczne korzyści.

Metoda Niels Bukha oparta jest na systemie Linga. 
Tw órca m etody Niels Bukh, opierając się na doświad­
czeniach staw ia sobie za cel wychowanie „dziarskiej i

pięknej młodzieży, rozporządzającej siłami i zdolnościa­
mi oraz wolą i energją panowania nad temi siłami i zdol­
nościami, celem używania ich w  służbie dobra". Pracę 
fizyczno-wychowczą dzieli na trzy działy a to: na ćw i­
czenia dające gibkość, siłę i zręczność. P raca fizyczno- 
wychow aw cza tylko w tedy w y tw arza gibkość, jeżeli 
za jej pomocą uzyskać można zdolność do większych 
zgięć i prostowań w staw ach i poszczególnych czę­
ściach ciała, lub też większą sprężystość mięśni, aniżeli 
się ją posiadało przedtem". W ten sam sposób każda 
praca fizyczno-w ychowawcza tylko w tedy posiada 
w artość pod względem w ytw arzania siły, jeżeli mięśnie 
zatrudnia silniej, niż one do tego przyw ykły". W reszcie 
„podobnie do tego należy wymagać, aby praca, która 
ćwiczyć ma zwinność, staw iała nowe wymogi pod 
względem współdziałania nerwów i mięśni" — uzasa­
dnia Niels Bukh.

Wobec tego w prow adza metoda Bukh‘a ruchy ży­
we, szybkie i wytężone, czem się w łaśnie różni od sy ­
stemu Linga. — W tym też duchu dostosowany jest tok 
lekcyjny.

Nie od rzeczy zatem będzie zachęcić dhów naczelni­
ków i przodowników do zapoznania się z powyższą me­
todą, zaś zarządy gniazd do zaopatrzenia swych biblio­
tek technicznych w pow yższy podręcznik.

Zontek.

Katowice, ul. Szopena 8

Posiada na składzie wielki 
wybór c z a p e k  s o k o l i c h .

Czapka kompletna z piórem 
agrafką (kokardką) i soko­
likiem złotych 3,50.

<§>

Przy większych zamówieniach opust

Pióra Sokole, Sokoliki po 
p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .

Fabryka 
ubiorków ćwiczebnych 

dla Sokołów
wedle  przepisów.

tTasSki cze rw o n e  ze  s p in k ą
J io szu tb n  ćw iczebn a  nr. 1 m

„  nr. 2 (w iększo)
nr.
nr. 4

(fryfooty  długie,

Cena
1.50
4.40 
4.80 
5.10
5 . 5 0

nr. 3 (do 18 iol) 9 . i o  
„  nr. 4 (dla s lo rs iy d i)  9 . 4 0  
„  nr. 5 „  „  1 0 . 9 0
„  nr. 5 „  ,, 1 4 . 1 5

krótkie ciem ne do sportu  nr. 3 (dla m łodsi.) 3.40
. . . . . . . . . . . . . . . . . . .  n r. 4 (dla większ.) ».60

Przy zamówieniach podać  długość i objętość  w  pa ­
sie spodni, zaś przy koszulkach objętość piersi dla 
wszelkiej pewności.  — Dostarcza tylko za go tówkę 
albo za  zaliczką pocztową. — Informacji udziela ta k ­
że prezes Sokoła  Paweł Kralewski, Siemianowice, 

Plac  Wolności.

F irm a  T . K o ło d zie j
(dawniej Griinpeter)

Skład towarów tekstylnych 
Siemianowice, ul. Wandy 16.

N ak ład e m  Przewodnictwa Dzielnicy Śl- Związku Sokołów. — Czcionkami „Drukarni Katolickiej", Sp. Akc- w Katowicach. 
Ódpowiedzia lny  R e d a k to r  Albin Kocz ur, Katowice,  ul. Zielona 11.


